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D W U T Y G O D N I K

Wychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca. „Prawem  naczelnem - dobro Pań stw a”.

W dwudziestą rocznicę.
(6 . VIII. 1914 .)

Poszli na zew Kom endanta — 
z trzydziesto - m iljonow ego narodu 
mała ich  garstka zaledw ie, —  w piersi 
których  tliły jeszcze ostatnie błyski 
ludzi w olnych, niezatarte długą nie­
wolą, o jców  sw ych hańbą, służebną 
u crbcych  w ysłu g ą.

*
*  :|:

Poszli, zrozumiawszy, iż na ze­
garze dziejow ym  w ybiła w ielka g o ­
dzina, w której przy huku dział, 
z płom ieni w ojennej pożogi i morza 
krwi w ynieść należało innę Polski 
na tło  dziejow e i bronić, jeżeli nie 
gran ic, bo ich  nie było , jeżeli nie 
sław y, bo ta zęzezła, jeżeli nie w ol­
ności, bo ta leżała u stóp zw ycięzcy, 
to przynajm niej honoru Polski, k tó ­
rego strzępy łachm anne w alały się 
po ziemi rozległe j, w b ło cie  za­
pom nienia.

** *

Poszli z pieśnią na ustach, 
i  g łębo ką wiara w Polski zm artw ych­
w stanie, ufni w potęgę genjuszu 
Sw ego W odza, nieustępliwi i za­
twardziali w swym uporze, z sza- 
leńczem  przekonaniem , iż ich  sprawa 
św iętą jes t i godną w ielkiej, bez­
granicznej życia ofiary.

*
* *

Z zardzewiałym , od lat starym 
karabinem  w ręku, z „pukaw ką” ar­

matnią, z szablą w ypraw ę w iedeń­
ską pam iętną, ruszyli w dniu dzie­
wiątym W ielk ie j W ojny narodów, 
w zwartym ordynku, w lichych mun­
durach —  jedyni —  sam otni. Nie
stanął bow iem  za nimi cały  naród, 
nie załopotały nad ich  głowami 
sztandary z pod Kircholm u, Chocim a 
lub G rochow a, nie zerw ały się hufce 
pancerne, ni zagończyków  spraw ne 
watahy. Nie było , - nie było  ich, bo 
brat w pierś przeciw  bratu ostrze 
stali wtedy kierow ał, niew olniczą 
pełniąc służbę u w roga, lub lęku 
i panicznego strachu pełen krył 
myśl swą jałow ą w zakam arkach
duszy, od nieszczęść skarłow aciałe j.

** *

G dzieniegdzie tylko - załkało 
se rce  kobiety  w ieśniaczej, - gd zie­
niegdzie tylko padł grosz na skarb 
w ojskow y, lub chłopię - zapaleniec 
opuszczał tajem nie dom rodzicielski, 
spiesząc w szeregi strzeleckie .

*
* *

Na kocm yrzow skieh, na m icha- 
łow ickich  polach  —  R acław ic n ie­
daleko —  natrafili na słupy g ra ­
niczne. S ta ły  twardo od wieku, g łę ­
boko w ziem ię w ryte z państw o b ­
cy ch  godłam i, d zielące braci od 
braci w jed no plem ię od lat tysięcy  
zrosłych, tą samą mową m ów iących. 
Runęły w mig grube ich cielska

pod naporem  ramion szarych żoł­
nierzyków , by się nie podnieść już 
nigdy na hańbę i zagładę imienia 
P olskiego.

*}•SfC

I od te j chwili rozpłom ieniły 
się tw arze zebranej grom adk: dru- 
żyniaków  i braci strzeleckie j w jed en  
zespół zwartej, leg jonow ego w ojska 
początek  tw orzącej. Rozradow ały 
się ich  dusze, w yolbrzym iły siły. 
Zrozumieli bow iem , iż ów napozór 
zw ykły i b łahy akt słupów wywrotu 
—  zwiastunem dla O jczyzny W o l­
ności się staje.

*
•t- ł

Zrozumieli, że teraz w pełni 
wolnymi są, ja k  wolnymi byli c i, 
którzy ongiś patrzyli na odchód 
Szw edów  z pod murów C zęsto­
chow y.

** *

1 przyszły potem  w ciągu w oj­
ny chw ile, w w ypadki dziejow e 
brzem ienne —  przyszły długie b o je  
i krwawe z w rogiem  zm agania. 
W śród  nich wymarsz w dniu 6. 
sierpnia 1914. zawsze pamiętnym 
w duszy narodu pozostał i do dziś 
dnia nic ze sw ego blasku, znaczenia 
i chw ały nie stracił.

** *

W  historji zaś św iata zapisany 
jest dzień ów jako term in, w którym 
anioł Boży ziemi i niebu zmar­
tw ychw stanie w ielkie O jczyzny na­
szej g łosił.
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My Pierwsza Brygada . . .
Z Oddziału Związku Leg. Pol. 

w Sokalu  otrzym ujem y pod tym ty­
tułem pismo, które poniżej umiesz­
czam y :
 ̂ „Przypatrując się przez pryz­
mat niedalekiej przeszłości bojom  
i pracy  leg jonow ej, widzimy potęż­
ny w ysiłek tych szarych żołnierzy 
Kom endanta, którzy z Je g o  rozkazu 
postaw ieni na w yznaczonych stano­
w iskach dali dow ód, iż przez p racę 
dla O jczyzny i J e j  Spraw y rozumie­
ją  rozkaz Sw ego  W odza.

Szli cich o , spokojnie, ofiarnie, 
k ład ąc sw e życie, brocząc krwią 
serdeczną, narażeni ze w szech stron 
na n iebezpieczeństw a, które i dziś 
czyhają ukryte, zbrodnicze na życie 
pracow ników  Idei Kom endanta.

L eg jony —  to najjaśniejsze p ło ­
mienie, w zniecone w narodzie, to 
pierw sze regularne, ochotnicze for­
m acje w ojska polskiego, to armja 
zw ycięska.

Leg jony - to spełnione marzenia 
pokoleń , to w ielka organizacja przy­
sposobienia i w ychow ania całeg o  
narodu.

Dziś nikt nie zaprzeczy istnie­
nia ow oców  pracy leg jonow ej.

Sp ołeczeństw o, przekonane 
o w ielkiej, ideow ej i tw órczej działal­
ności Kom endanta i Je g o  szarych 
żołnierzy poszło w ślad za Nim, d a­
jąc  dow ód zrozumienia, że tylko 
w spółpraca w szystkich obyw ateli 
ugruntuje w olność i potęgę R zeczy­
pospolitej Polskiej.

Czasy leg jonow e to dla przy­
szłych pokoleń jed n a z najp iękniej­
szych kart hisrorji naszej.

Dziś, kiedy byt O jczyzny ma­
my zapew niony, byłoby błędem  
m niem ać, że nasz marsz skończony, 
że w olno nam spocząć, —  Nie. Dla 
dzisiejszego ca łeg o  społeczeństw a 
polskiego trwa rozkaz Kom endanta. 
Naprzód . . . . .

JA N  S A R O
Prezes Zw. Leg. Pol. Oddz. 

w Sokalu.

Spis członków  
Związku Legjoaistów Polskich. 

Oddział w Sokalu.

1. B a s  M i k o ł a j , '  podoficer I. 
p. p. I. Br.

2. B u k o w s k i  J a n ,  podoficer 
żandarm. I. Br.

3. C h w a l i b ó g  J a n ,  rotmistrz 
2 p. uł. II. Br., kaw aler Krzyża V ir- 
tuti Militari, Krzyża N iepodl., W a ­
lecznych i in

4 D m y t r u k  G r z e g o r z ,  p o ­
d oficer I. p. p. U. Br.

5. D r a b i k J ó z e f ,  st. szereg. 
II. p. p. II. Br., kaw aler Krzyża Nie­
podl., ranny,

6. F r i e d r i c h  T o m a s z ,  2. p. 
uł. II. Br.

7. G r y z i e c k i  J ó z e f ,  podof.
1. p. art. I. Br.

8. K a z i m i e r c z u k  F r a n c . ,  
podof. I. p. p. I. Br.

9. L a n g e r  M i c h a ł ,  podof. 6. 
p. p. Lisa Kuli, I. Br., obr. Lwowa, 
kaw aler Krzyża Niep.

10. L a t a w i e c  W ł a d . ,  podof. 
II. p. p. II. Br.

11. M y s z k o w s k i  J e r z y ,  p o ­
rucznik 2. p. p. II. Br. kaw aler 
Krzyża Niep., W alecznych  i in.

12. O l s z e w s k i  J a n  podoficer
2. p. p. II. Br., obr. Lwowa, kaw a­
ler Krzyża Niep. ranny.

13. P a c z o s a  K a z i m i e r z ,  p o ­
dof. I. p. art. I. Br.

14. R o ż e k  J a n ,  podof. I. p. p. 
I. Br.

15. R u s i n  R u d o l f ,  podof. 3. p. 
p. 1. Br. dwa razy ranny.

16. S a r o  J a n ,  wachmistrz I. p. 
uł. 1. Br., obr. Lwowa, kaw aler 
Krzyża Niep., Krzyża W alecznych  
i in ., ranny nad Stochodem .

17. S a r n e c k i  J e r z y ,  porucz.
I. p. art. I. Br., kaw aler Krzyża 
Niep., W alecznych , złot. Krzyża Za­
sługi i innych.

18. S ł o t w i ń s k i  A l e k s a n d e r ,  
podoficer I. p. p. I. Br., ranny 18 
razy.

19. W o ź n i a k  A l e k s a n d e r ,  
podof. I. p. p. I. Br., kaw aler Krzyża 
Niep. i innych ; ranny pod Łow - 
czów kiem  dostał się  do niew oli ros. 
gdzie pracow ał jako członek P. O . W,

20. Z b i j e w s k i  N o r b e r t ,  p o­
doficer I. p. art. I. Br., kaw aler M e­
dalu Niep.

21. Z i e l o n k a  F r a n c . ,  podof.
4. p. p. I. Br., 2 razy ranny.

22. Z g  r z y w a J  a n, podof. komp. 
sztab.

Z działalności Zw. Luf. Pol, 
Oddział w Sokalu.

W  skoordynow anej pracy  or- 
ganiaacji i stow arzyszeń polskich 
ziemi sokalskiej brakow ało tak p o­
w ażnego czynnika, jakim  jest Zw. 
Leg. Pol. O kazało  się, że b. leg io ­
nistów jest tu przeszło 20, zaczem

zdecydow ano związać się w zorga­
nizow any zespół i stw orzyć oddział. 
Inicjatyw a wyszła od przybyłego ze 
Lwowa ob. Ja n a  Saro  jakoteż od 
ob. A leksandra W oźniaka i ob .. J e ­
rzego Sarn eck ieg o , ów czesnego sta­
rosty w Sokalu.

Jak o ż  d. 28 stycz. 1934 w ybra­
no na zebraniu, którem u przew od­
niczył prezes okr. Iw. ob. Dr. B ro­
nisław W ojciechow ski, poseł na 
sejm, zarząd now outw orzonego od­
działu. W  skład zarządu w eszli: ob. 
Ja n  Saro, ja k o  prezes, ob. S łotw iń­
ski A lek. jak o  w iceprezes. S e k re ta ­
rzem w ybrano ob. W oźniaka A lek. 
skarbnikiem  ob. Z bijew skiego Norb. 
i członkiem  Zarządu ob. Rusina Rud. 
Do Kom. rew izyjnej w ybrano ob. 
O lszew skiego Ja n a  i ob. Langera 
M ichała. Kierow nikiem  Bratm ej P o­
m ocy w ybrany został ob. Sarneck i 
Jerzy .

Czynny Zarząd zajął się prze- 
dew szystkiem  niesieniem  pom ocy 
tym kolegom , którzy z powodu od­
niesionych ran nie mogli się jąć  
pracy jak  i tym, którzy nie mieli 
żadnego zajęcia . Kilku umieszczono 
na posadach; chorym  udzielone za­
siłków  z Bratniej Pom ocy.

Nie zapom niano o symbolu łącz ­
ności leg jonow ej t. j. sztandarze. 
Pod  przew odnictw em  ob. S a rn e c ­
k iego  zawiązał się Kom itet, który 
rozpoczął zbiórkę pieniężną na zakup 
sztandaru.

Mamy nadzieję , że czynniki 
m iarodajne poprą tą spraw ę i do­
prowadzą do pom yślnego wyniku.

A żeby zd obyć grosz na złago­
dzenie niedostatku wśród leg jo- 
nistów bezrobotnych  i ich  rodzin, 
urządzono dwa przedstaw ienia, które 
przyniosły skrom ne dochody.

Je s t  jeszcze w iele do zrobienia, 
k tóreg o  efekt w znacznej mierze 
zależy od zrozumienia i pom ocy 
sp ołeczeństw a tutejszego.

Polacy zagranica.
Poza granicam i Polski przeby­

wa ośm m iljonów Polaków , rozrzu­
con ych  po różnych krańcach  świata. 
Jed n i z daw na osiedli na ziem iach, 
nie o b jętych  granicam i w skrzeszo­
nej Polski —  to m niejszość polska. 
Drudzy opuścili o jczyznę w poszuki­
waniu chleba, nie znajdując pracy 
w kraju, lub w yjechali z niej w y­
w abieni w św iat spekulacją i o b ie t­
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nicam i dużych zysków  —  to w y­
chodźcy.

S ą  to ludzie zahartow ani i p eł­
ni przedsięoiorczości, przyw iązani 
do o jczyzny i na to, co  się  w Pol­
sce  dzieje, niezw ykle czuli. Mimo 
opuszczenia gran ic nie przestają na- 
leżfeć do rodzinnego spełcczeństw a, 
zachow ując w stosunku do o jczy s­
tego kraju sw e praw a i obow iązki. 
P olacy  zagranicą, to społeczeństw o 
w alczące i zw yciężające. Pragną 
oni jed n ak  kierow nictw a, id ącego 
z Polski w olnej i w yzw olonej.

Przed odzyskaniem  niep od leg­
ło ści losy w ychodźctw a były  zdane 
na łaskę i nie łaskę losu, bo spo­
łeczeństw o w niew oli nie m ogło za­
pew nić rodakom  na obczyźnie p o­
trzebnego p op arcia i obrony.

Żyli w rozbiciu, osied lając się 
tam, gdzie by ł łatw iejszy zarobek 
i lepsze warunki bytu.

W  N iem czech jest 1,400.000 
Polaków . Zamieszkują one głów nie 
w schodnie terytorja  jako ludność 
osiad ła  od w ieków  na ziem iach 
daw niej do Polski należących , t. j. 
Ś ląsk  G órny i D olny, Pogranicze, 
część Pom orza pruskiego i Prus 
W schod nich . Reszta rozrzucona jest 
po ca łe j Rzeszy. P olacy  w Niem­
czech , to  przew ażnie rolnicy i ro ­
botnicy.

O statnio czyni się znaczne w y­
siłki, aby stw orzyć zastęp in teligen­
cji polskiej. Spoiw em  Polaków  
w N iem czech są organizacje polskie 
z centralnym  „Związkiem Polaków ” 
w Berlinie. W  aużej mierze przy­
czynia się do utrzymania polskości 
szkolnictw o, które mimo szykan roz­
wija się.

Największym w rogiem  Polaków  
w N iem czech - to szow inistyczne du­
chow ieństw o niem ieckie.

Pełną szczerego patrjotyzmu 
jest luaność polska na Śląsku C ie­
szyńskim, w C zechosłow acji w licz­
b ie około  120.000 osób (nie liczym y 
30.O0U nieuśw iadom ionych narodow o 
na Słow aczyźnie). U św iadom ienie 
narodow e w ysokie, o czem  św iad­
czy stan polskiego szkolnictw a, pro­
w adzonego przez M acierz Szkolną. 
Je ś li chodzi o życie gospod arcze, 
dosyć chyba w spom nieć, że polskie 
centralne Stow arzyszenie Sp ożyw ­
ców  w Łazach , m ające ponad 100 
sklepów , posiada najw iększą w C ze­
chosłow acji piekarnię m echaniczną. 
Dow ód, że P olacy , jeżeli ch cą , dojść 
mogą do pięknych rezultatów.

P o lacy  nasi w Rumunji w licz­

b ie  około  60.000 osób  są słabo  zor­
ganizow ani.

W  Turcji m ieszkają Polacy  
w kolonji polskiej Adam polu, w licz­
b ie około  100 osób. Stw orzył ją 
Adam  ks. Czartoryski, umiesz­
czając tam em igrantów  po powstaniu 
listopadow em . M ała liczba Polaków  
mieszka rów nież w Stam bule.

Je ś li chodzi o R osję  So w iecką, 
to ze względu na brak zorjentow a- 
nia się w nastroju i sp osobie m yśle­
nia naszych rodaków  tam zamiesz­
kałych , możemy tylko pow iedzieć, 
że liczba ich  wynosi około  miljon. 
W iększość m ieszka na Ukrainie.

Na Łotw ie jes t 70.000 Polaków  
o utrw alonej pow adze i znaczeniu 
w państw ie. W  parlam encie ło tew ­
skim, zasiada 2 posłów  polskich.

Los naszych rodaków  na Litwie 
jest przykry w skutek w rogiego od­
noszenia się Litwinów. Polaków  na 
Litwie m ieszka 200.0u0,

W  polityce Polski, m niejszość 
polska odgryw a pow ażną rolę. Misją 
je j jest opór przeciw  ekspanzji są ­
siadujących  narodów  na historyczny 
zasiąg polskości, oraz w yrów nanie 
tych  strat, jak ie  w skutek fatalnej 
konjunktury, ponieśliśm y w latach u- 
b ieg łych .

Idąc dalej w w ędrów ce po 
państw ach i licząc rodaków , rozrzu­
conych  po św iecie, zatrzymujemy 
się z kolei na Francji. Duże skupie­
nia Polaków  znajdują się na p ółnocy  
Francji, gdzie mieszka ich  210.000, 
we w schodniej 80.000 i w centralnej 
2 0 0 .0 0 0 ; reszta rozsiana po całem  
państw ie. Je ś li chodzi o robotników  
rolnych , najw iększa ich  ilość znaj­
duje się na południu P olacy  we 
Francji, to przew ażnie proletarjat 
robotniczy. C harakterystycznem  jest, 
że grupa Polska we Francji, prawie 
zupełnie izoluje się od sp o łeczeń ­
stw a francuskiego. C echy narodo­
w ościow e w ystępują silnie, tęskni 
się i marzy o pow rocie do ojczyzny, 
cierp ięc przeważnie n iedostatek. U- 
jem ną cech ą  w ysoko zresztą posta­
w ionego życia zw iązkow ego jest 
znaczna liczba orzanizacyj. Pragnąc 
przeszkodzić rozbiciu Polaków , zor­
ganizow ano Radę Porozum iew awczą 
Związków, która ma za zadanie 
z jednoczyć w ychodźctw o polskie 
w jed ną centralną organizację.

18.000 polskich górników  i ro­
botników  przem ysłow ych w Belgji 
z trudem podtrzym uje narodow ość. 
Natomiast w Danii, gdzie mieszka 
8.000 Polaków , przeważnie robotni­

ków  rolnych, społeczeństw o polskie 
jes t narodow o m ocno zwarte.

W  H olandji, słabi liczebnie, 
pracu ją P olacy  jak o  górnicy.

Przejdźm y teraz za ocean , gdzie 
żyje w tęskn ocie  zł o jczyzną kilka 
m iljonów  Polaków , w ygnanych z kra­
ju twardym przymusem szukania 
chleba. Kanada, kiedyś słow o, na 
dźwięk którego nasz polski chłop, 
robotnik, sprzedaw ał ostatni zagon 
i w yjeżdżał „po d olary". Dziś m iesz­
ka tam 140.0u0 Polaków , zm agając 
się ciężko z losem  w dobie szaleją­
ceg o  kryzysu. Życie organizacyjne 
zaczyna się tw orzyć, zasilane przez 
w artościow e jeznostki, opuszczające 
wyższe uczelnie.

Patrjotyzm  gorący  i szczery.
W  Stan ach  Zjedn. A m eryki 

Półn. znajduje się najsilniejsze sku­
pienie Polaków , bo liczące 3,500.000 
do 4,000.000 osób. Gdyoyśm y chcieli 
opisać ściśle życie Polaków  w A m e­
ryce Półn., musielibyśmy pośw ięcić 
na to zbyt w iele m iejsca. N iechaj 
w ystarczą czytelnikow i tylko w aż­
niejsze przejaw y życia kulturalnego 
i gospodarczego. P olacy  w A m ery­
ce , to rzec można, państwo w pań­
stw ie. Elem ent em igracyjny składa 
się przeważnie z w łościan i robotni­
ków . Nie znając języka ani kultu­
ry św iata anglo - saskiego, s iłą7rze- 
czy Polacy  tam tejsi organizują się 
nie tylko w związki ale i tery toria l­
nie. W skutek tego  pow stają potęż­
ne skupienia, liczące po kilkaset ty ­
sięcy  członków , z miljonowemi ka­
pitałami. Na uwagę zasługują dwa 
stow arzyszenia: „Z jednoczenie P ol­
skie rzymsko - k ato lick ie" i „Zwią­
zek Narodowy P olsk i."

Polska prasa w A m ery ce , ma 
dziś ogrom ne znaczenie. W ychudzi 
tam 15 dzienników, 83 tygodników  
i kilka m iesięczników . Nad polskiem 
szkolnictw em  roztacza się specjalną 
opiekę, nie ch cąc dopuścić do w y­
narodow ienia m łodzieży. Polacy  
biorą żywy udział w życiu politycz- 
nem. Posiadają 7 posłów  na K on­
gres Unji Północno - A m erykańskiej, 
szereg senatorów  i innych w pływ o­
w ych ludzi,

W  A m eryce Połudn. ograniczył 
się  przypływ polskich em igrantów , 
ze względu na straszne warunki, 
w jakich  początkow e się znaleźli.

Skierow ani do puszcz brazylij­
skich, przeżywali tam prawdziwe p ie­
kło. W alczyli z żywiołem i tubylcam i, 
którzy zajadle bronili każdej piędzi 
ziemi. Straty  poniosły obie strony
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olbrzym ie. W ytrw ały jed nak chłop 
polski, zdołał się utrzym ać. Dziś 
liczba polskich osadników  w Brazylji 
wynosi 265.000 dusz. Zrzeszeni są 
w Centr. Zw. Polaków .

W  A rgentynie, rozrzuceni po 
całym  obszarze, m ieszkają Polacy  
w liczbie około  54.000 i posiadają 
taką samą strukturę sp ołeczną, jrk  
P olacy  w Brazylji.

Znajdują się jeszcze Polacy 
w Mandżurji w liczbie 4.000 —  a 
prócz tego spotkać można Polaków  
rozsianych po ca łe j kuli ziem skiej.

Jak  z pow yższego przeglądu 
widzimy, w życiu narodu tak liczne 
w ychodźctw o pow inno stanow ić 
ważną, aktywną pozycję. A by ją 
jed n ak  zaktyw izow ać, aby ją  —  co 
najw ażniejsze —  zachow ać nienaru­
szoną w rejestrze narodow ego stanu 
posiadania, trzeba tę rozprószoną 
m asę ludzką ująć w jednolite ramy 
organizacyjne i zabezpieczyć ścisły  
kontakt z M acierzą. D o ustalenia 
w ytycznych w tej pracy pow ołane

N o w y  s a m o r z ą d
Zbliżamy się szybkim krokiem  

do prac nad zorganizow aniem  g ro ­
mad i gmin w iejskich na terenie 
M ałopolski w myśl przepisów usta­
wy sam orządow ej z 23. m arca 1933. 
W  najbliższym czasie spodziew ać 
się należy rozporządzenia w spra­
w ie podziału pow iatów na gminy 
w iejskie oraz nadania d otych czaso­
wym gminom jednostkow ym  ustroju 
grom ad. N astępnie spraw a pójd 2 ie 
już szybko; w ybory do rad g ro ­
m adzkich a później do rad gm in­
nych zapoczątkują nowe życie sa­
morządu na terenie naszych w iosek.

Zanim zaznajomimy się bliżej 
z głów nem i przepisam i now ej usta­
wy sam orządow ej, trzeba z naciskiem  
zaznaczyć, że w ydanie tej ustawy 
przez Sejm  było palącą kon ieczno­
ścią, gdyż Sam orząd gm inny w Nie­
pod ległej P olsce opierał się na usta­
w ach, w ydanych przez państw a za­
borcze. Państw o Polskie w pierw ­
szych latach pow ojennych w vdało 
szereg dekretów  i ustaw celem  do­
stosow ania ustroju samorządu w p o­
szczególnych  dzielnicach do now ych 
warunków politycznych i sp o łe­
cznych. Ponadto wprow adziło sam o­
rząd na tych teren ach , w których 
go  poprzednio nie by ło . Mimo to 
doraźnie i na krótką m etę działają-

są Zjazdy Polaków  z zagranicy, k tó ­
re co  p ięć lat obradują w P olsce.

Pierw szy taki zjazd od był się 
w r. 1929, drugi zbierze się w W ar­
szawie w dniu 5 sierpnia b . r. pod 
wysokim protektoratem  P. Prezyden­
ta Rzpltej, P. M arszałka P iłsudskiego 
i J .  E. Ks. Prym asa Hlonda.

W życiu Polonji zagranicznej 
zjazd ten stanow ić będzie moment 
przełom ow y, zadaniem  bow iem  jeg o  
jest skonsolidow anie je j form orga­
n izacyjnych przez pow ołanie do ży­
cia „Św iatow ego Związku Polaków " 
stanow iącego w ładzę zw ierzchnią 
nad w szystkiem i organizacjam i pol- 
skiemi zagranicą.

W itam y Zjazd jak  najserd ecz­
niej, witamy w szystkich Polaków  
przybyłych z najdalszych krańców  
św iata z m iłością ca łe j duszy pol­
skiej, podziwiamy ich hart i w ytr­
w ałość w zmaganiu się losem i ży­
czymy, by z obrad zjazdow ych w y­
nieśli to przekonanie, iż M acierz 
i O ni to jedno.

g mi n y  w i e j s k i e j .
ce  reform y nie usunęły pow ażnych 
i zasadniczych różnic ustrojow ych 
samorządu gm innego w poszczegól­
nych dzielnicach.

Starajm y się zestaw ić poniżej 
owe główni sjsze różnice ustrojow e 
i wady organizacyjne, w reszcie n ie­
dom agania adm inistracyjne i finan­
sow e naszego samorządu gm innego.

W  b. zaborze rosyjskim  istnie­
ją  gminy zbiorow e, obejm ujące k il­
k an aście  a nawet kilkadziesiąt wsi, 
osad i folw arków . Gminy te co  do 
obszaru równaia się małym pow ia­
tom w M ałopolsce. Na teren ie b. 
zaboru austrjackiego i pruskiego 
istnieją gminy jednostkow e t. z., że 
gm inę stanow i każda oddzielna wieś. 
U nas gminy te są przeważnie ma­
łe, karłow ate zaś w w ojew ództw ach 
zachodnich są średnio w ielkie - je ­
dnak nie brak  tam i całkiem  dro­
bnych. Ponadto w b. zaborze pru­
skim zachow ały się obszary dw or­
skie jako odrębne jednostki adm i­
nistracyjne, niezależne od gminy.

K ierow nik Zarządu gm innego 
w b. K ongresów ce nosi nazwę w ój­
ta, kierow nik grom ady sołtysa. K ie­
row nika gminy w M ałopolsce na­
zywano - naczelnikiem  gm iny zaś 
w b. dzielnicy pruskiej - sołtysem .

D ługość kadencji rad gm in­

nych trw ała u nas 6 lat, w w oje­
wództwach centralnych  i zachodnich 
3 lata.

Je sz cz e  pow ażniejsze różnice 
istniały w dziedzinie czynnego 
i b iern ego  prawa w yborczego oraz 
system ów  w yborczych . G ranica w ie­
ku, zastrzeżona dla czynnego i b ier­
nego praw a w yborczego, była  we 
w szystkich dzielnicach odm ienną. 
System y w yborcze przedstaw iały 
zaś taką różnorodność, że trudno je 
naw et w tern m iejscu szczegółow o 
om ów ić. O graniczym y się tylko do 
zaznaczenia zasadniczych różnic. Na 
obszarze b. zaboru rosy jskiego 
i pruskiego obow iązyw ało pow sze­
chne i rów ne praw o w yborcze do 
cia ł sam orządow ych: przyczem  róż­
nice dotyczyły granicy wieku, o k re­
su zam ieszkania w danej gm inie i tp. 
Natomiast system  w yborczy w Ma­
ło p olsce daleki by ł od now oczes­
nych form i system ów  w yborczych, 
skoro zasady te datują się  jeszcze 
od roku 1866. System  w yborczy 
w M ałopolsce polegał jak  wiadomo 
na przyznaniu praw w yborczych 
członkom  gminy, opłacającym  p o ­
datki - obok nielicznych w yjątków  
dla osób z określonym  cenzusem 
naukowym lub społecznym . Płatnicy, 
uszeregow ani w edle w ysokości pła­
conych  podatków , dzieleni byli na 
2— 3 koła  w yborcze. Każde koło  o- 
bejp .ow ało rów ną sumę podatkow ą 
jednak m erów ną ilość w yborców , 
natom iast w ybierało tę samą ilość 
radnych. Nadto w chodzili do rady 
gm innej bez w yboru t. z. w iryliści 
z racji p łaconych , wyższych p o­
datków .

W adliw y ten i przestarzały 
system  w yborczy napraw iono czę­
ściow o w pierw szych latach pow o­
jen n y ch  przez w prow adzenie III. 
w zględnie IV . koła, do któreg o za­
liczono w szystkich m ieszkańców  
gminy, n iep łacący ch  żadnych p o­
datków , jed nak nierów ność pozo­
stała nadal.

W  niem iejszym  stopniu różnią 
się gm iny w iejskie pod względem  
zasobności w środki finansow e. Bu­
dżety gmin zbiorow ych w b. K on­
gresów ce sięgają  sumy kilkunastu 
lub nawet kilkudziesięciu  tysięcy 
złotych. Na terenie b. zaboru austr­
jack ie g o  i pruskiego budżety gm in­
ne są kilkakrotnie m niejsze - a nie 
rzadko w ynoszą zaledw ie kilkaset 
złotych.

Dzięki sw ej zasobności gminy 
zbiorow e posiadają k an celarję  gm in­
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ną należycie w yposażoną, stały  a- 
parat biurow y, sk łaaa iąęy  się z se ­
kretarza gm innego oraz jed n ego  lub 
kilku pom ocników . D robne gminy 
natom iast nie m ogą sobie często 
pozw olić na utrzymywanie od rębn e­
go pisarza gm innego czy siły biu­
row ej. T a  okoliczność zniew alała 
m ałe gminy w n iektórych  p o ­
w iatach M ałopolski (np. w p o­
w iecie sokalskim ) do łączenia się 
we w spólne okręgi pisarskie i u- 
trzymywania w spólnego pisarza dla 
kilku gmin. T eg o  rodzaju połow icz­
ne rozwiązanie sprawy, może b y ć u- 
spraw iedliw ione ze stanow iska finan­
sow ego gmin, posiada jednak sw oje 
ujemne strony.

Pisarz okręgow y, obarczony 
nadm ierną pracą a licho w ynagra­
dzany, pracuje doryw czo i pobież­
nie, przeważnie w domu w zględnie 
w siedzibie okręgu pisarskiego, rza­
dziej przychodzi do innych gmin 
sw ego okręgu, zatrzymuje akta u- 
rzędow e u siebie. W ójt otrzymuje 
pisma od W ładz do natychm iasto­
w ego załatw ienia i nie może czę­
stokroć d oczekać się pisarza, 
w końcu załatw ia sam, jak  umie. 
P onaglenia oraz nagany lub grzyw ­
ny, w końcu posłańcy karm - oto 
n ierzadkie skutki dzisiejszego urzę­
dow ania w gm inach w iejskich.

Pisarze gminni i okręgow i, sła­
bo  i nieregularnie w ynagradzani, szu­
kają  z konieczności nieraz zaro b k ó w  
u bocznych (pokątna pisarka). W ię ­
kszość z nich, to n a jczęście j rolnicy, 
traktu jący za jęcie  w Urzędzie gm in­
nym jak o  zawód uboczny. Nadto 
niskie kw alifikacje tych  pracow ni­
ków gm innych oraz brak odpow ie­
dzialnego przygotow ania fachow ego 
dopełniają całokształtu opisanych 
niedom agań w tej dziedzinie.

N iejednokrotnie brak kan ce- 
larji gm innej. W  następstw ie tego 
urzędow anie w domu w ójta wpływa 
ujem nie na pow agę urzędu gm in­
nego i uniemożliwia należyte fun- 
kcjow anie biurow ości i kasow ości 
gm innej.

Nie jest rów nież w łaściw e 
a pow szechnie praktykow ane, że 
fundusze gm inne przechow uje u sie­
b ie w domu w ójt lub kasjer gminny 
w skutek braku gm innej kasy og n io­
trw ałej, co  pow oduje często nadu­
życia i odpow iedzialność sądow o - 
karną.

Gdy zaś przejdziem y do spraw 
w łasnego i poruczonego zakresu 
działania gm iny, stwierdzimy niemal

na każdym kroku niedom agania, 
niezaradność i bezplanow ość. Drogi 
gminne w zaniedbaniu, szkoła nie- 
zaopatrzona, stan sanitarny wsi p o­
niżej w szelkiej krytyki, n iedosta­
teczny sprzęt pożarniczy, spraw y 
budow lane załatw iane nieum iejętnie 
lub w brew  przepisom , opieka sp o­
łeczna w zastoju. A  dalej idą spra­
wy z dziedziny adm inistracji pań­
stw ow ej jak  : prow adzenie ew idencji 
ruchu ludności, spisu poborow ych, 
ew idencja koni, spraw y bezp ieczeń ­
stwa, sanitarne i w iele innych, k tó­
rych  zarząd jednostkow ej gminy 
z trudnością tylko może sprostać.

Pow yższe niedom agania w y­
m ieniono tylko przykładow o i b y ­
najm niej nie w yczerpują one ca ło ­
kształtu w adliw ej adm inistracji 
gm innej. W zięte zaś w prost z te re ­
nu tut. powiatu są za dobrze znane 
ogólnie, aby bardziej szczegółow e 
ich  omawianie by ło  konieczne. 
Przyznać trzeba na tern m iejscu, że 
niektóre gminy w iejskie starają się 
utrzymać swą adm inistrację na wy­
sokości zadania, są to jed nak tylko 
sporadyczne i n ieliczne w ypadki.

W  zakresie kontroli w ew n ę­
trznej nad gospodarką zarządów 
gm innych stw ierdzić należy, że rady 
gm inne W ykonyw ały tę  kontrolę 
w sposób niedostateczny, przypad­
kow y i niefachow y, dlatego n ie­
rzadko trafiały się nadużycia.

O pisane braki i niedom agania 
dotychczasow ego ustroju samorządu 
gm innego są najogólniejsze. N iepo­
dobna w yliczyć w szystkich tem bar- 
dziej iż niniejszy szczupły artykuł 
ma na celu obok wad i n ie­
dom agań dotychczasow ego ustroju 
gmin w iejskich  nakreślić przynaj­
mniej w ogólnych  zarysach te re ­
formy, jak ie  wprow adza nowa usta­
wa sam orządow a na teren ie ca łeg o  
Państw a - a m ianow icie:

1. Nowa ustaw a w prowadza je ­
dnakow e nazwy organów sam orzą­
dow ych w gm inach w iejskich (Za­
rząd gminny, wójt, podw ójci, ław ­
nicy, rada gminna —  w gro m ad ach : 
sołtys, podsołtys).

2. W prow adza jednolitą 5 - letnią 
k a d en c ję  w szystkich organów  sa­
m orządow ych.

3. W prow adza jednolite dla ca łe- 
gó Państw a zasady czynnego i b ier­
nego prawa w yborczego oraz jed n o ­
lity system  w yborczy do organów  
sam orządow ych gminy w iejskiej. 
System  ten udostępni szerokim  ma­

som obyw ateli udział w spraw ach 
samorządu oraz zniesie dotychczas 
istn ie jące różnice i przyw ileje — 
a wprowadzi p ow szechność i rów ­
ność prawa w yborczego.

4. Podnosi poziom prac sam orzą­
du gm innego przez umożliwienie 
pow ołania odpow iednich osób na 
w ójta i podw ójciego z poza grona 
członków  danej gminy a nadto 
przewiduje ustanow ienie w każdej 
gminie w iejskiej sekretarza gm inne­
go, posiadająceg-o odpow iednie w y­
kształcenie i kw alifikacje fachow e.

5. Rozgranicza wyraźnie zakres 
działania w ójta i zaiządu gm innego 
od zakresu działania rady gm innej, 
czego dotąd nie było.

6. Przyznaje w iększe kom petencje 
w ójtow i gminy w zakresie jed n o o so ­
bow ego załatw iania spraw, zwłasz­
cza poruczonych gminie przez Pań­
stwo, i nakłada w skutek tego  na 
w ójta większą odpow iedzialność.

7. W prow adza głębszą i sze-szą 
kontrolę nad gospodarką gminną, 
przyczem  do gm innych kom isyj re ­
w izyjnych w chodzić m ogą osoby 
z poza rady gm innej.

8. W prow adza zasadę zatw ierdza­
nia wyboru w ójta i p odw ójciego 
oraz sołtysa i podsołtysa przez S ta ­
rostę pow iatow ego. Nadto przyjęcie 
sekretarza gm innego podlega row- 
nierz zatwierdzeniu starosty. Je s t  to 
dowodem , jak  ważną jednostką 
sam orządową jest dla celów  admi­
nistracji publicznej gm ina i grom ada 
w iejska.

Nowa ustawa, jako  jed no z naj­
istotniejszych zadań, uważa w pro­
w adzenie na całym  obszarze Pań­
stwa jed n olitego  typu najniższych 
jed n ostek  terytorjalnych  sam orządu: 
grom ady i gminy w iejskiej. Gmina 
w iejska winna być pod względem 
adm inistracyjnym  dostatecznie zdol­
na zaś pod względem  finansowym 
dostatecznie silna, by m ogła sp eł­
niać ciążące na niej zadania. Do 
stw orzenia takiej w łaśnie gminy 
w całem  Państw ie zmierza now a u- 
stawa sam orządowa w interesie 
podniesienia pow szechnego d obro­
bytu i kultury, umożliwiając gminie 
spełnienie je j istotnych zadań ku 
zadow oleniu obyw ateli w je j o b rę­
bie m ieszkających.

Zapisz się na członka 
TOW. SZK. LUDOWEJ.
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Klęska powodzi.

W  połow ie zeszłego m iesiąca 
ciężka k lęska pow odzi, jak ie j ludzie 
nie pam iętają od lat stu, naw iedziła 
w ojew ództw o krakow skie i za­
chodnią część lw ow skiego. Ulew ­
ne deszcze, p ad ające bez przerwy 
prze* dni kilka, spow odow ały gw ał­
tow ny w ylew  w szystkich dopływ ów  
górnej W isły , który wyrządził o l­
brzymie szkody. U cierp iały  głów nie 
wsi górskie i uzdrowiska. Nie o b e­
szło się bez ofiar w ludziach; w w e­
zbranych nurtach D unajca zginęło 
kilkadziesiąt osób.

Z powodu podm ycia torów k o ­
le jow ych wstrzymano ruch p o cią ­
gów na od cinkach  C habów ka - Za­
kopane, Tarnów  - K rynica, Muszyna- 
O rłów , R zeszów -Jasło , Kraków  - T ar­
nów. Kom unikacja między Szczaw ni­
cą, Zakopanem  i Krakow em  zupeł­
nie przerwana. W  Nowym Targu 
dolne części miasta zalane wodą. 
Mosty kolejow e w wielu m iejscach 
zerw ane lub uszkodzone. W  pow ie­
cie dąbrowskim , brzeskim , tarnow ­
skim i bocheńskim  drogi zalane w o­
dą a mosty zerw ane. K rynica zupeł­
nie od cię ta  od świata. Na dw orcu 
kolejow ym  w Zakopanem  zatrzyma­
no p ociągi, które nie m ogły od je­
chać. Pod Rzeszowem  w dniu 17 
lipca stan w ody na W isłoku w yka­
zywał poziom o 50 cm. wyższy niż 
w r. 1884, kiedy to poziom wody 
osiągnął punkt kulm inacyjny. W iele 
domów i stodół poszło z wodą, 
w iele kam ienic runęło z powodu 
podm ycia fundamentów. Żniwa i plon 
tegoroczny na całym  teren ie , o b ję ­
tym pow odzią, zniszczony; 50.000 ro ­
dzin bez ch leba i dachu. W idm o 
głodu zbliża się szybko.

Na w ieść o katastrofie p. pre- 
mjer Kozłow ski oraz p. minister 
spraw w ew nętrznych Zyndram Koś- 
ciałkow ski udali się sam ochodem  do 
Krakow a, by nieść poinoc nieszczę­
śliwym. Zawiązał się Kom itet w o je­
wódzki celem  zaopiekow ania się 
i udzielania w sparć dotkniętym  k lę ­
ską.

R ed ak cja  „Ziemi S o k a lsk ie j“ 
otw iera listę sk ład ek dla nieszczę­
śliw ych kw otą 25 zł., wzywa g o rą­
co  ogół m ieszkańców  tut. powiatu 
do niesienia pom ocy i pośredniczy 
bezinteresow nie w zbieraniu składek 
dla pow odzian.

Antyterrorystyczna dekla­
racja Undo.

W  związku z ostatniem i w ypad­
kami prezydja ukraińskiej organiza­
c ji parlam entarnej i Undo pow zięły 
rezolucję, z k tórej podajem y naj­
w ażniejsze ustępy.

„Stw ierdza się, że pod w pły­
wem szkodliw ej, n ieodpow iedzialnej, 
niekontrolow anej działalności kon ­
sp iracy jnej organizacji ukraińskich 
nacjonalistów  (O . U. N.) atomizuje 
się i zabagnia coraz bardziej ukra­
ińskie życie wew nętrzne. W yd arze­
nia na ostatnim  zlocie sokolim  są 
tego jaskraw ym  wyrazem. Zasada 
perm anentnej rew olucji narodow ej, 
akty indyw idualnego terroru, a 
w szczególności w ostatnim  czasie, 
jak  to w yńikałoby z ośw iadczenia 
m inistra spraw iedliw ości, zabójstw o 
m inistra spraw  w ew nętrznych oraz 
akty sabotażu i środki walki w służbie 
tej zasady przez O . U. N. stosow ane, 
kryją w sobie nieobliczalne szkody 
dla życia i rozwoju narodu ukraiń­
skiego.

W ciągan ie m łodocianych  do 
roboty konsp iracy jnej, posługiw anie 
się niem oralną zasadą g łoszącą, 
że w szystkie środki są dobre w w al­
ce  ze swoimi i obcym i, doprow adzi­
łoby do rozkładu i pełnej anarchi- 
zacji sam ego podziem ia. Masowe 
sam ow yniszczanie młodzieży bez 
żadnej korzyści dla narodu w teraź­
n iejszości, a ze szkodą dla niego 
w przyszłości, rozszerzanie prow o­
kacji oto straszne pożałow ania g o d ­
ne skutki działalności O . U. N., k tó ­
ra utrudnia i uniemożliwia konstruk­
cy jną robotę ukraińskich organiza- 
cyj ośw iatow ych, ekonom icznych 
i politycznych, idzie na rękę polskim 
czynnikom  eksterm inacyjnym  w sto ­
sunku do narodu ukraińskego i pro­
wadzi naród na n iebezpieczną dro­
g ę  polityki katastrof. D ziałalność O . 
U. N. jest z narodow ego punktu 
w idzenia pozbaw iona w szelkiego 
zmysłu politycznego i w sw oich kon ­
sekw en cjach  szkodliw a".

D eklaracja  „ukraińska" ma n ie­
zawodnie pow ażne znaczenie, gdyż 
może poraź pierwszy głów ni przed­
staw iciele społeczeństw a ruskiego 
potępili terror w sposób tak zd ecy ­
dow any i bez żadnych zastrzeżeń.

W ierzym y, iż słow a rezolucji 
są szczere i że po słow ach nastąpią 
czyny, prow adzące do rozumnej 
zgody i pojednania obu narodów.

W skazanem  by było , żeby treść d e­
klaracji i stanow isko przew ódców  
ukraińskich doszły do wiadoiftości 
najszerszych warstw społeczeństw a 
ukraińskiego.

A kcja dla biednych dzieci wśród 
dworów po w iata sokalskiego.

Niniejszem podajem y Szanow - 
Czytelnikom  do w iadom ości, że rok 
rocznie sprowadzam y kilkanaście 
b iednych dzieci na 6 tygodni letnich 
w akacyj. D zieci te rekrutują się 
z najbiedniejszych  dzielnic W arszaw y. 
Są  to dzieci rodziców  bezrobotnych, 
którym  podróż op łaca  specjalny 
fundusz, ofiarow any pizez Fana P re­
zydenta R zeczypospolitej.

T eg o  roku dnia 25 czerw ca 
p rzyjechało  14 dziew czynek w wieku 
szkolnym z konw ojentem  harcerzem , 
który je  odstaw ił do stacji Sokal.

D zieci te zostały w zięte w o- 
p iekę przez następujące dw ory:

Pani Rylska z U hrynow a wzięła 
2 dziew czynki,

Pani Bilińska z M ycow a w zięła 
2 dziew czynki,

Pan Kruszewski z C horobrow a 
wziął 2 d ziew czynk i,

Państw o Sw ieżaw scy z Hołubią 
wzięli 2 dziew czynki.

Pani Paulina P later - Zyberk 
w zięła 4 dziew czynki.

Pani Żurowska z Leszczkow a 
ofiarow ała dla nich m aterjały na 
odzież, zaś Pani K raińska z Perespy 
prow izję.

Dzięki troskliw ej o p iece  O p ie ­
kunów i należytem  odżywieniu dzieci 
ze świeżo nabytem i siłami i zdro­
wiem w racają one po w akacjach  w e­
soło do sw ych domów.

W  zeszłym roku przyjęto 12 
dziew czynek z W arszaw y, zaś dwa 
lata ternu kilkunastu chłopców  ze 
Śląska.

Paulina Plater - Zyberk. 

Święto Morza w gminie Ilkowice
D nia 27 czerw ca o godzinie

7. w ieczorem  trębacz O ch otn iczej 
Straży Pożarnej dał sygnał do roz­
p oczęcia  Św ięta.

O  godzinie 8. zebrali się bar­
dzo licznie Starorusini w sali szkol­
nej, gdzie tut. nauczyciel p. A n tonie­
wicz w ygłosił przemowę, p. t. „Cel 
i znaczenie Św ięta M orza", a kończąc 
w zniósł okrzyk na cześć P. P rezy­
denta Pań. i P. M arszałka. Zebrani od- 
śpiew ali Hymn Państw owy.

N astępnie przemaw iał g osp o­
darz Pińkow ski M ikołaj na temat 
zgody Rusinów z Polakam i, p otę­
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piając w szelkie sabotaże i w ystą­
pienia antypaństw ow e.

Dnia 29. czerw ca Radni gminy, 
K ółko rolnicze, K oło gospodyń w iej­
skich i O ch otn icza Straż Pożarna 
wzięli udział w uroczystościach  
Św ięta Morza w Sokalu , gdzie prze- 
maw-ał gospodarz tut. Kustiuk Jan .

W ieczorem  od była się skrom na 
zabaw a w kancelarji gm innej.

Z  Polski i ze  świata.
D ekret walutowy. W  Dzienniku 

Ustaw Rzplitej ukazał się dekret P. 
Prezydenta, m ocą któreg o w szelkie 
w kłady i oszczędności, jak  również 
tran sakcje  kupna i sprzedaży mogą 
b y ć dokonyw ane tylko w w alucie 
polskiej.

Na przyszłość w ięc tak hipo­
teka, oszczędności bankow e i k aso­
we, kredyt długoterm inow y oraz u- 
bezp ieczenia będą w yłącznie złoto- 
wemi a nie dolarow em i. Znika w ięc 
dwuwalutowość. Je s t  tylko jed n a w a­
lu ta - złoty polski. T ak  jest na zacho­
dzie Europy —  tak będzie teraz 
w P olsce . Je ś li obcokra jo w iec sk ła­
dał dolary jakiem uś bankow i angiel­
skiemu, jako  w kład bankow y, to 
bank zapisyw ał mu je  nie jak o  d o­
lary, ale jak o  funty angielskie. P o ­
dobnie czynił i bank szw ajcarski. 
Tylko w P olsce było  inaczej. —  Stan 
ten zlikwidowany został przez d e­
kret Pana Prezydenta.

Pau anin. ttpr. zag r. J , Beok
baw ił ostatnio z wizytą w Tallinie 
sto licy  Eston ji. W  czasie pobytu 
polsk iego m inistra odbyły się ważne 
k on feren cje  w spraw ie problem u 
państw bałty ck ich  i Locarna w schod­
niego. Na te j konferencji m iała być 
również poruszona spraw a naw iąza­
nia stosunków  między Polską i L it­
wą, przyczem  E ston ja  ma pośredni­
czyć w rokow aniach polsko - litew ­
skich.

Locarno wschodnie, F rancja  
w ysunęła ob ecn ie  nową k o n cep c ję  
bezpieczeństw a w form ie t. zw. „L o­
carna w sch od n iego". Ma to być 
związek państw  w schodnich, nietyl- 
ko gw arantu jących sobie bezp ie­
czeństw o, ale sp ieszących  wzajem nie 
na pom oc. Polska nie wypow iedzia­
ła  jeszcze sw ego stanow iska w sto ­
sunku do te j k o n cep cji, jed nak nie 
zachw yca się nią, gdyż po pierw sze

ma już pakty n ieagresji z Niemcami 
i Rosją, a po drugie „Locarno 
w schod nie" nie daje je j w ięcej niż 
pakty nieagresji.

Ze świata.
Zam ach stanu w A ustrji. W  śro­

dę dnia 25 lipca br. narodow i so c ­
ja liści usiłowali w W iedniu dokonać 
zamachu stanu, który zakończył się 
zabiciem  kanclerza Dollfussa. W ed le 
doniesień  urzędow ych przebieg za­
machu by ł n a stęp u ją cy :

O koło  godz. 13-tej w chwili, 
gdy praw ie w szyscy m inistrowie o- 
puścili gm ach urzędu kan clersk ieg o, 
za jechało  przed bndynek 144 o so b ­
ników , przebranych w mundury 
Heim wehry oraz w uniformy w oj­
skow e. O sobnicy  ci przedostali się 
łatw o do wnętrza budynku, udając 
się na piętro, gdzie znajdow ali się 
m inistrowie. Po zam knięciu znajdu­
ją cy ch  się w budynku członków  g a ­
binetu i urzędników w ich  k an ce- 
larjach i wyłamaniu drzwi do g ab i­
netu kanc. Dollfussa przew ódca ban­
dy dał zbliska dwa strzały do kan­
clerza, z których  jed en  ranił go 
w szyję, drugi w łopatkę, skutkiem 
czeg o  z powodu upływu krwi zmarł 
tenże w dwie godziny po zamachu.

Zam achow cy zostali areszto­
wani i w edle krążących  pogłosek 
40 z nich rostrzelano. Szeroko za­
k reślon a zbrodnia przeciw  b ezp ie­
czeństw u Austrji została stłumiona. 
W  całem  państw ie panuje spokój. 
Ludność jest n iesłychanie rozgory­
czona przeciw ko terrorystom  i tym, 
którzy ich  do tego namówili.

W  spraw ę tę, wmięszany p oseł 
austrjacki w Rzymie, Dr. Rintelen, 
który w tym czasie przebyw ał 
w W iedniu, został osadzony w w ię­
zieniu, gdzie p op ełn ił sam obójstw o.

Sm utne w ypadki w iedeńskie 
znaczą nowy rozdział w dziejach 
A ustrji. Padł człow iek który wal­
czył o sam odzielność Austrji w prze­
konaniu, iż sprawa jeg o  słuszną jest. 
S ta ł się on ofiarą „A nschlussu" 
a chociaż rząd niem iecki w yparł się 
w szelkich związków z terrorystam i, 
to przecież w te odżegnania niem. 
m ało kto uwierzy. Pomimo op ano­
w ania sytuacji przez rząd zebrane 
czarne chmury nad A ustrją nie ro­
zeszły się a w Europie przybył no­
wy fakt niepokoju.

Knpnjcie wyroby Krajowe.

K R O N I K A

Komitet powodziowy. W  dniu 
26. lipca br. odbyło  się w sali p o­
siedzeń Rady m iejskiej w Sokalu  
pod przew odnictw em  W icestarosty  
P. Mr. Ja n a  Sch erffa  obyw atelskie ze­
branie. Po zagajeniu i przedstaw ie­
niu Drzez przew odniczącego zebra­
nia rozmiarów katastrofy pow odzio­
wej w P o lsce  z ostatnich dni, u- 
chwalili zebrani przystąpić bezzw ło­
cznie do akcji pom ocy na rzecz do­
tkn iętych  klęską.

D o Kom itetu pow iatow ego, 
który został na tern posiedzeniu p o­
w ołany do życia, a na czele k tóre­
go  stanęł Pan W icestarosta  weszli 
przedstaw iciele w szystkich warstw 
społeczeństw a tutejszego bez w zglę­
du na w yznanie i narodow ość.

U chw alono w ydać stosow ne 
odezwy do w szystkich gmin i Za­
rządów dóbr, z prośbą o w spółu­
dział w akcji zbiórkow ej, oraz w y­
stosow ać prośby do Duchow ieństw a 
rz. i gr. kat., oraz Rabinatów  o za­
apelow anie do parafian, aby przy­
stąpili do w spom nianej akcji pom ocy.

Postanow iono urządzić w dniach 
2 do 10. września zbiórkę pieniędzy 
odzieży i żyw ności dla pow odzian, 
oraz w ejść w porozumieniu „Z W e ­
sołą Lwowską F a lą", by  urządziła 
w Sokalu  w sierpniu im prezę na 
dochód pow odzian.

Przyjęto do w iadom ości z u- 
znaniem, iż w dniu 5. sierpnia br. 
odbędzie się zbiórka Z. P. O . K. 
oraz festyn Związku Strze leck ieg o  
na powyższy cel, zaś w dniu 16 
w rześnia festyn lub w enta So d alic ji 
M arjańskiej również na ten cel.

D alej N aczelnicy urzędów pań­
stw ow ych oraz sam orząd, zdeklaro­
wali imieniem sw ego podw ładnego 
personelu przystąpienie do akcji 
przez ofiarow anie na ten ce l pół 
w zględnie jeden  procent m iesię­
cznych poborów  w ciągu okresu 3- 
m iesięcznego.

Mianowanie. Par. M inister S o ra - 
w iedliw ości zam ianował na So k al 
drugiego Notarjusza, w osobie p. 
Ignacego Sm ereczańskiego, by łeg o  
m ajora Korpusu Sądow ego.

W dnin 9. VII, b. r , rozpoczął 
P. Starosta W o jc iech  K ostołow ski
4. tygodn. urlop W3rpoczynkow y do 
dnia 6. V III. b . r.
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S P Ł Y W  D O  M O R Z A .
Dnia 18. lipca przybyło do 

So k ala  na 20 ka jakach  38 uczestni­
ków  „Spływ u do M orza“. U czestni­
cy , rekretu jący się z członków  Zwią­
zku Strzel, i Straży pożar, ze Lwowa 
i Kamionki Strum. zatrzymali się przez 
cały  dzień w Sokalu , gdzie byli 
w bursie A . M ickiew icza gościnnie 
podejm ow ani przez księdza Dra 
K rysow skiego.

Kom itet z Paniami Grudową 
i Strażekow ą oraz przew odniczącym  
L. M. i K. P. w icestarostą Scheiffem  
i prof. Cebulą dołożył przy pom ocy 
tut. Strzelczyń w szelkich starań, aby 
uczestnikom  w ycieczki uprzyjem nić 
krótki pobyt w Sokalu .

N astępnego dnia 6 rano odpły­
nęli kajakow cy Bugiem  do Kryłow a, 
żegnani okolicznościow em i prze­
mówieniami.

Nadmienić należy, iż w tym ro ­
ku urządzona została nad Bugiem 
dla w ygody uczestników  Spływu 
przystań, której przygotow aniem  za­
jęli się um iejętnie harcerze tutejsi.

Festyn. Staraniem  Z. P. O . K. 
i K. P. Z. w Sokalu , odbył się dnia 
8 lipca br. na boisku Pryw . Sem in. 
Naucz, żeńsk. festyn, z którego dochód 
w kw ocie zł. 190'95, przeznaczono 
na dożyw ianie b iednej dziatwy 
szkolnej.

Zarząd składa tą drogą n ajgo­
rętsze podziękow anie W szystkim , 
którzy chętną pracą przyczynili się 
do pięknego rezultatu obyw atelskiej 
imprezy.

Odwołanie XUI. Zjazdn Legjo 
nistów. Zawiadamiamy, że z pow o­
du odw ołania tegoro cznego  X III. 
Zjazdu Legjonistów  w Krakow ie 
w dniach od 3 do 6 sierpnia br. na 
znak żałoby po ofiarach powodzi, 
Zarząd G łów ny Zw. L. Pol. w W ar­
szawie odw ołał zjazd i nakazał urzą­
dzić we w szystkich oddziałach U ro­
czystość Legjonow ą w spólnie ze 
wszystkiemi stow arzyszeniam i i or­
ganizacjam i polskiem i. W o b ec  tego 
tut. Zarząd Zw. L. Pol. wraz ze 
Związkiem Strzel, urządza w nie­
dzielę dnia 4. i 5. sierpnia br. U ro­
czystość Legjonow o - strzelecką i za­
prasza w szystkie Urzędy, O rgani­

zacje, stow arzyszenia i ca łe  sp o łe­
czeństw o do w zięcia w niej udziału.

Korespondencja z Uhrynowa.
Związek Strzeleck i w Uhryno- 

wie urządził w dniu 22. VII. b. r. 
festyn, przeznaczając czysty dochód 
na spłatę długów Dómu Ludow ego.

Przy tej okazji odbyła się roz­
gryw ka siatków ki z zespołem  Związ­
ku S trze leck ieg o  z W aręża z w y­
nikiem 34 —  16 na korzyść Uhrynowa.

Pomimo niepew nej pogudy, 
festyn udał się bardzo dobrze, o 
czem św iadczy czysty dochód, k tó ­
ry wynosi około  150 zł.

Po festynie odD yła się zabaw a  
strzeleck a , przep latan a różnem i nie­
spodziankam i.

Liczny udział w festynie, jak 
i w zabaw ie w zięły oddziały Związ­
ku S trze leck ieg o  z W aręża.

Z pow odu dnia pow szedniego 
Związek Strzelecki w Uhrynow ie 
zmuszony jest, przełożyć uroczystość 
wymarszu Kadrówki z dnia 6-g o  na 
12 sierpnia br.

Z arząd Główny Tow arzystw a  
Rozwejn Ziem Wschodnich przepro­
wadza w tym roku ak cję  turystyczną, 
która nosi ty tu ł: „Lato na Ziem iach 
P ółn ocn o-W sch od n ich . Dla przepro­
w adzenia tej akcji T . R. Z. W . u- 
zyskało bardzo pow ażne zniżki k o le­
jow e, przysługujące turystom, uda­
jącym  się w bieżącym  sezonie letnim 
na Ziemie P ó łn o cn o -W sch o d n ie , a 
m ianow icie na jed en  z pięciu  o- 
kręgów  tu ry sty czn y ch : Pojezierze,
A ugustow skie, W ilno i okolica , Szlak 
M ickiew iczow ski w N owogródzkiem  
i Pińszczyzna.

U zyskane zniżki posiadają dw o­
jaki charakter : 1) zniżki dla turystów  
indyw idualnych, 2) zniżki dla w y­
c ieczek  grupow ych od 10 osób 
wzwyż. P o jedynczy turysta, ch cący  
korzystać ze zniżki kolejow ej, w yku­
puje kartę uczestnictw a za zł. 6. 
oraz książeczkę kuponow ą św iad­
czeń turystycznych.

C ała ak cja  trw ać będzie do 
dnia 1 września b. r. S tio n ę  te ch ­
niczną Zarząd głów ny zlecił Pol­
skiemu Biuru Podróży „O rb is“. To 
też karty uczestnictw a i książeczki

kuponow e są do n abycia  we w szy­
stk ich  p laców kach „O rbisu".

Prócz teg o  bliższych informa- 
cy j udziela bezinteresow nie R ed akcja  
„Ziemi So k a lsk ie j”.

Zam ordow anie. dyrektora u k ra ­
ińskiego gimnazjum. W  dniu 23 
lipca br. został zabity we Lwowie 
skrytobójczym  strzałem  w głow ę 
Jan  Babij, dyrektor państw ow ego 
gimnazjum z językiem  w ykładowym  
ruskim , zam ieszkały przy ul. P iotra
19. Sp raw ca w pościgu został ujęty 
przez policję . W  chwili u jęcia dał 
on do sieb ie  strzał z rewolweru 
„O rg es“, który przy nim znaleziono. 
C iężko rannego, nieprzytom nego 
spraw cę zamachu odw ieziono do szpi­
tala. Przy spraw cy znaleziono dowód 
osobisty na nazwisko Saw czuka z Ra- 
dziechow a.

W ystaw a rodzimych produktów.
W  ram ach Lw ow skich Targów  
W schod nich , w yznaczonych na czas 
od 1 do 16 września br. urządzona 
zostanie w ystawa pod hasłem  „K o­
nopie, len w ełna".

Ja k  w skazuje sama je j nazwa, 
specjalny nacisk położony tu zosta­
nie na prod ukcję i przetw órstw o 
tych  surow ców

Stanowisko lekarza w eteryna- 
ryjnego m iejskiego w Bełzie ob jął 
od dnia 1. lipca br. Janusz Mazur­
kiew icz.

Biuro kancelarji

p. Ign. Smereczańskiego
N O T A R J U S Z A  

m ieści się przy ul. Kościuszki L. 65 
(daw na kan celarja  notarjusza śp. Dr. 

Kurysia).

P a r c e l a  b udo wl a na
(15 m. szeroka, 260 m. długa)

W S O K A L U  

do s p r z e d a n i a
W i a d o m o ś ć  u P. 

T E O F IL A  M U CH Y, ul. Fredry 9.
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Okólniki i rozporządzenia  Starostwa 
i Wydziału powiatowego w Sokalu.

Nr. O . 1|52|34.

So k al, dnia 20. lipca 1934. 
Do Zarządu miasta So kala  i Bełza 
oraz Zarządów gm innych w pow iecie

Instytut Propagandy Państw o- 
w o-tw órczej w W arszaw ie, ul. W o- 
jeska 3, w ydał broszurę p. t. „Bro­
nisław P ierack i", zaw ierającą treśc i­
wy życiorys zm arłego, opis zbrodni, 
oraz szczegółow e spraw ozdanie z u- 
roczystości żałobnych, m anifentacyj 
i głosów  prasy.
Broszura zawiera 126 stron druku, 
ozdobiona jest portretem  zm arłego 
i opraw iona w płótno, cena zaś za 
1 egzem plarz wynosi 2 złote.

Zalecam  nabycia tej broszury, 
za którą należytość może być ure­
gulow ana ew entualnie w 2 k o le j­
nych ratach m iesięcznych.

K o m u n i k a t .
W szystkim  O rganizacjom , S to ­

w arzyszeniom  I osobom  ze Sokala  
oraz okolicy , które z okazji „Św ięta 
M orza" wzięły czynny i ofiarny udział 
tak w przygotow aniach do tego 
„Św ięta" oraz w sam ej uroczystości 
i w ten sposób przyczyniły się do 
św ietnego wyniku, tak m oralnego, 
jak i m aterjalnego, w spom nianej im­
prezy - rów nież i Tym wszystkim, 
którzy w dniu 18. lipca b. r. zajęli 
się przyjęciem  uczestników  „Spływ u 
do M orza" oraz budową przystani 
nad Bugiem  składam  jak  najserd ecz­
niejsze podziękow anie.

Zarząd O dd 2 . L. M. i K.
Sekretarz Prezes

Z A R Z Y C K I mp. SC H E R F F  mp.

Nr. A R. 2|26|34.
Sokal, dnia 19. lipca 1933. 

Zakaz m oczenia konopi.
Do Zarządu m iejskiego w Sokalu 
i Bełzie oraz w szystkich Zarządów 

gm innych w pow iecie.
W o b ec  ciąg łych  zażaleń dzier­

żaw ców  obw odów  rybackich  w zwią­
zku z nieprzestrzeganiem  przez lud­
ność zarządzeń o zakazie m oczenia 
konopi i lnu w w odach, w chodzą­
cych  w gran ice obw odów  rybackich , 
przypominam Panom  W ójtom  (Bur­
mistrzom) moje zarządzenie z dnia
18. września 1933 r. L. A R. 14|13|33 
w przedm iotow ej spraw ie, przyczem  
zauważam, że za niestosow anie się

do n iniejszego zarządzenia niezależ­
nie od p ociągn ięcia  w innych do 
odpow iedzialności karno - administr. 
p ociągn ę Pana W ójta  do odpow ie­
dzialności dyscyplinarnej.

Polecam  rów nież pouczyć m iej­
scow ą ludność, k tóre wody w cho­
dzą w granice obwodu (szczegółow y 
podział na obw ody ly b ack ie  został 
Panom W ójtom  (Burmistrzom) p o­
dany do w iadom ości w roku 1933), 
a należą do obw odów  niezależnie 
od wód p łynących  wszystkie natu­
ralne zagłębienia, p o d leg a jące  p er­
iodycznym  zalewom w ód p łynących  
w okresie ich wylewów.

Nr. O . 1|15|34.
So k al, dnia 20. lipca 1934.

Do Zarządów gmin w iejskich 
w p ow iecie .

Przypominam Panom  W ójtom  
bezzw łoczne w yrachow anie się  z prze­
słanych  do rozsprzedaży nalepek 
z okazji „Św ięta M orza". Pieniądze 
tak z rozsprzedaży nalep ek jak  
i ze zbiórki należy natychm iast złożyć 
w Starostw ie z uwagi na likw idację 
akcji.

Nr. O L . 1|11|34.‘
So kal, dnia 23. lipca 1934.

P arce lac ja  lasów  i zmiany 
użytkowania gruntów leśnych.
D o Zarządu m iejskiego w Sokalu , 
Bełzie oraz w szystkich Zarządów 

gm innych w p ow iecie .
W edle stw ierdzenia Urzędu 

W ojew ódzkiego przy załatwianiu 
spraw  leśnych, zdarzają się  często 
w ypadki sam ow olnego dokonyw ania 
zmiany użytkowania gruntów  leśnych 
(karczunków ) i p arcelacji a strony 
zainteresow ane wnoszą podania już 
po fakcie dokonanym .

Ponadto zdarzają się  w ypadki, 
że w łaściciele, nabyw ający p arcele 
leśne, są często wprowadzani w błąd 
przez p arcelu jących  lasy, którzy 
w celu szy b k ieg o  pozbycia się par­
cel leśnych, informują nabyw ców , 
że drzew ostany na tych  parcelach  
mogą b y ć  w yrębane, a pow ierzchnia 
sama zm ieniona na inny rodzaj użyt­
kow ania, (gdyż posiadają oni rze­
kom o takie pozw olenie od w łaści­
w ych władz ochrony lasów, w zględ­
nie uzyskają je  w krótkiem  czasie, 
a w rzeczyw istości nie mają naw et p o­
zw olenia na dokonanie podziału lasu.)

P odając powyższe do w iado­
m ości i celem  zapobieżenia n ierac- 
jonolalnej gosp od arce, prow adzącej 
w konsekw encji do w yniszczenia 
drzew ostanów  na terenie tut. pow., 
polecam  na skutek zarządzenia U- 
rzędu W ojew ódzkiego we Lwowie, 
z dnia 14 lipca 1934. L. RL. 1|41|34 
w sposób tam praktykow any zawia­
dom ić m ieszkańców  tamt. gminy, by 
w razie zam ierzonego kupna lasu, 
zmiany użytkowania gruntów  leśnych 
zasiągano inform acji w tut. S ta ­
rostw ie pow iatowem , czy dany w łaś­
ciciel ma pozw olenie na dokonanie 
podziału lasu, wzgl. czy na pew nej 
pow ierzchni można dokonać zmiany 
użytkowania gruntów leśnych, bez 
pozw olenia władzy ochronnej lasów.

N iezależnie od pow yższego na­
leży natychm iast donosić tut. S taro s­
twu o od byw ających  się na terenie 
danej gminy p arcelacji lasu, zmianie 
użytkow ania gruntów  leśnych i n ie­
praw nych w yrębach, celem  ew entu­
alnego p ociągn ięcia  w innych do od­
pow iedzialności karno - administr.

L. 2167.
Sokal, dnia 21. lipca 1934. 

D o Zarządów m iejskich i gm innych 
w pow iecie.

Celem  usunięcia w ątpliw ości 
w zględnie niew łaściw ości w zakre­
sie stosow ania przepisów  ustawy 
drogow ej o św iadczeniach d rogo­
w ych w naturze, M inisterstwo Spraw  
w ew nętrznych w porozumieniu z Mi­
nisterstw em  Skarbu udziela następu­
ją cy ch  w yjaśnień w spraw ie p ro ce ­
dury, jaką należy stosow ać przy 
wymiarze św iadczeń drogow ych 
w n atu rze:

1) gminy, w prow adzające św iad­
czenia drogow e w naturze, pow in­
ny ustalić w złotych ogólną w artość 
robocizny, potrzebnej do wykonania 
w danym roku robót na drogach 
g m in n y ch ; ustalenie tej kw oty p o ­
winno być oparte na prawidłow o 
i szczegółow o opracow anych kosz­
torysach  pro jektow anych r o b ó t ; 
w kosztorysach tych pow inna być 
ustalona ilość dniów ek robocizny 
pieszej i konnej w edług faktycznych 
cen jednostkow ych, oznaczonych 
w statucie, uchwalonym  przez radę 
gminną (m iejską) i zatwierdzonym 
przez w ładzę n ad zo rczą ;

2) określoną w sposób powyższy



w artość robocizny szarw arkow ej na­
leży następnie podzielić pomiędzy 
płatników  podatków  bezpośrednich 
w stosunku do w ysokości p łaconych  
przez nich podatków  bezpośrednich.

3) płatników  nie p osiadających  
w łasnych środków  przew ozow ych 
w zględnie ustawowo zw olnionych 
od dostarczenia tych  środków , 
można p ociągn ąć do św iadczeń ro­
bocizny jedynie w dniów kach 
pieszych w zględnie do uiszczenia 
w artości tej robocizny w g o tó w c e ; 
za obopólną zgodą może płatnik, 
przyp adające na niego św iadczenia, 
u iścić w m aterjałach.

W yjaśnienie powyższe podaję

do w iadom ości zarządom gmin, k o ­
rzystających  ze św iadczeń d rogo­
w ych w naturze, celem  zastosow a­
nia się.

KO M U N A LN A  K A SA  O SZ C Z Ę D ­
N O ŚC I M IA ST A  SO K A L A .

Z a w i a d o m i e n i e ,

Komunalna Kasa O szczędności 
Miasta So kala  uchw ałą Zarządu z 28 
czerw ca 1934 r. przypom ina, że 
zgodnie z § 46 poz. 8 statutu K o­
munalnej K asy O szczędności Miasta 
So k ala  przyjęte do dyskontu w eksle 
mają być w term inie zapadłości wy­
kupione.

W o b ec  utartego zwyczaju p ro­
longow ania zdyskontow anych weksli 
Komunalna Kasa O szczęd ności Mia­
sta So k ala  bez zobow iązania udzie­
lać będzie prolongaty o ile na k a ­
pitał zostanie w płacone gotów ką 
minimalnie ICP/o pierw otnie poży­
czonej sumy, a nowy w eksel przed­
łożony Kasie na 14 dni przed term i­
nem płatności.

W  w yjątkow ych w ypadkach 
prośby o m niejsze spłaty na kapitał 
będą rozpatryw ane, o ile zostaną 
w niesione najpóźniej na 14 dni 
przed term inem  płatności.

Kom unalna Kasa O szczędności 
M iasta Sokala .

L. 2189. So k al, dnia 24. lipca 1934.
Do Zarządów m iejskich i gm innych w pow iecie.

W  związku z w ystawianiem  zaśw iadczeń stronom  o przyznanie prawa ubogich w postępow aniu sądo- 
wem, M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych okólnikiem  z 13 lipca br. (Dz. urzęd. z 20. VII. 1934, Nr. 19) zarządziło, 
że om aw iane zaśw iadczenia winny b y ć w ydaw ane osobom  zainteresow anym  przez odnośne zarządy gminne 
i m iejskie na formularzu, k tóreg o wzór załącza się. W łaściw ym  do wydaw ania zaśw iadczenia jest zarząd związku 
sam orządow ego m iejsca zam ieszkania danej osoby (m iejsca zapisania do rejestru  m ieszkańców ), o ile zaś chodzi 
o o so b ę  prawną —  to zarząd związku sam orządow ego m iejsca siedziby osoby praw nej.

Zważywszy, że tego  rodzaju zaśw iadczenia mają na celu umożliwienie sądom  zorjentow ania się, czy 
istotnie petent w danej spraw ie nie może ponieść kosztów  postępow ania sądow ego —  poszczególne rubryki 
należy w ypełnić szczegółow em i danem i, znajdującem i się w posiadaniu zarządu związku sam orządow ego, bądź 
uzyskanem i w m iarę m ożności od odnośnych osób, instytucyj i władz.

Zainteresow ani otrzymują formularze od odnośnych zarządów za zwrotem kosztów .

Zarząd
w D nia 193 r.

Nr.............................

Z A Ś W I A D C Z E N I E
do wniosku o przyznanie prawa ubogich w postępowaniu sądowem.

Imię i nazwisko petenta (tki)
a) O znaczenie osoby praw nej
b) D ata urodzenia (wiek) petenta (tki)
c) Przynależność państw ow a
d) M iejsce zam ieszkania .............................................................................................................

S iedziba osoby praw nej (m iejscow ość, ulica, Nr. domu)

a) Zawód i stanow isko w zawodzie (źródło zarobkow ania):

b) Stan m ajątkow y petenta (tki) lub osoby p ra w n e j:

c) D ochody petenta (tki) lub osoby praw nej:

III. Inne okoliczności, ch arak tery zu jące  stan m ajątkow y petenta (tki)

Stan  rodziny petenta (tki) :

stw ierdza niniejszem ,
(N a iw * urzędu gm innego • m iejsce w ydającego zaśw iad czen ia)

iż powyższe dane, oparte n a : ........................................................................................................................................

P ieczęć. . ......................................................................
(P o d p is w ydającsgo  zaśw iadczenie)

S taro sta  powiatowy
w. z.

S C H E R F F .


